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An ille mihi liber , cui malier imperat ? cui lē- 
ges imponit ; praescribit, jubdt, vetat , „unperat, 
quod videtur? qui nihil -imperanti negare; nibilre- 
A cusare audet ? Poscit ? dandum est. 
~ endum. Eiicit? abeundum. 
dumn, 


Minitatur ? extimiscen- 
Cicero. 


-Czyż się wolnym ów nazywać może, nad kim wła- 
dzę "trzyma zoua ? któremu prawa stanowi, przepi- 
suje , każe , zabrania, i rządzi podług swego wi- 
dzimi się? co nic Jey roz kazowi zaprzeczyć, nícze: 
go odmówic nie śmie. Czy się co jey spodoba? dać 
musi; zawoła „przyyśdź ; “odlepe nie ? precz o- 


rę deyśdź'; pogrozi 7 zięknąć * trzeba. 


-% die dpóR ` JOYCE e NAPAY 
3 czytelnik- wieotem; żem nee pijany) posłysza» 
- łem nieźmierny Se los nog ; domyśliłem się na- 
tychmiast , że to rodacy. „moi muszą za drzwią- 
mi robić ceremonie ; dla uwolnienia od.subje- 
keyi, pobieglem żywo, i porwawszy jednego 
za rękę wprowadziłem do pokoju. Drugi wszedł 
prędko. i zdawał się mi dziękować za to, gdyż 
_ był srodze przez ceremoniją uziąbł w. łysinę, 
ata to: Pan Rotmistrz Dyrwiański , i Pan, Sta- 
 rosta, o których już tyle mówiłem. Po kilko; 
Ą igódzianych ceremoniach posadzili mię wpośrod 
| siebie ; wymowny Rotmistrz tak zaczął. „ Ke- 
Bacy. Panie Panfilu! kiedyż będą wasze prze- 
nosiny ?“—— p Moje przenosiny? zawołałem z po- 
fizyyieniem, a to dokąd ? “s „ Proszę.mi daro- 
rzekł uśmiechając. się "Rotmistrz , żem 
pod figurą powiedział ; ja chcę mówić, kiedy 
iW Pan godną małżonkę sprowadzisz do siebię“ 
— „ Moję; małżonkę ? zawołałem z większóm 
eszcze podziwieniem, wszakżem ja nieżonaty ? = 
; 4 Czyż. WV Pan! chceszsię przed nami, zapie- 
rać 5 rzekli mi oba, iktórzysmy byli świadkami 

[Pana slubu y dniaj; wczorayszego 2, . Patrz 
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WPan: na obrączkę na swoim palcu: ta WPa- 
na przekona, Ziciągam z palca z niecierpliwo- 
šcią obrączkę , i ledwom się na nogach utrzy- 
mać potrafił, gdy na nicy wyczytalem: Pim- 
pinella Wokandzianka” ; przyponiniałem na= 
tychmiast, że co misię zda: żem we śnie 
widział, musiało to się wczoray wydarzyć na 
jawie; że ten przeklęty Regent Wokanda , co 
mię ograł w ziemstwie i w faraona, na dokończe- 
nie prześladowania mojego, jeszcze mię wczo- 
ray upoiwszy zswoją córką ożenił. Nie wie- 
działem, co odpowiedzieć nato; nie m Ad i mia 
chcąc pogrążony zostałem w przepaść i 
stwa; ci widząc pomięsz anie moje, soosląd lali 
na siebie i uśmiechali się tryumłalnie; w té 
dał się słyszeć hałas za drzwiami: rzekł Sta> 
rosta: „, Otoz nadchodzi zapewne Jeymość Pań- 
ska z prześwietną palestrą i całą familja, 4 
Nie potrafię opisać cudownego widowiska. tey 
czeredy. Nizki, łysy, umazany atramentem, 
z wielkim fascykułem za nadrą, sterczącą z kie- 
szeni wokandą , jak się domyślić można, adyyo= 
kat, poważnie szustnąwszy nogą, podał wspa- 
niale rękę jakieyś starey matronie, otynkowa- 
ney rużem i 
gromney sukni, zdatyało się, że jakby w karecie 
wjechała do pokoju. Daley sam Pan Regent 
Wokanda wprowadza ustrojoną dziwacznie ma- 
skę, wyższą, jak mi się zdawało od samego Go- 
liata, z nosem patryarchalnym, i ogromnym czo- 
łem, na którćm tu i owdzie siedziały muszki i 
marszczki ; na wychudłych: i wybielonych skro- 
niach , dla pokazania piękności plci, zręczny 
artysta pędzlem pomalował , błękitne żyłki ; 
zbytek wydawał ;się w całym ubiorze i posta. 
wie damy; pełno wstąg i kwiatow, na sukni, 
obficie rużu na ostrych -policzkach. ; Daley kil- 
kanaście kobiet nizkich i wysokich, białychi 
czarnych, garbatych i prostych, szpetaych i 
nieszpetnych, nakoniec tuzia tlustych padsęd- 


1ał łżeńć 


iupstrzoney muszkami, która w o-_ 
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ków , osowiałych mecenasów i oleniałych wo- 
źnych, napłynelo do pokoju tak dalece, że się 
ciągle w tył usuwając ; dła zostawienia wolne- 
go mieysca gościom, nareszcie w kąteczku przy- 
party od archandryi stanąłem. Wymowny Rot- 
anistrz szepnął minaucho, *powitayże WPan 
awoję Jeymość ` Uczułem gwałtowne w sobie 
pomieszanie ; nie wiedziałem, co począć w tak 
krytycznćm:- położeniu ; lecz przypomniawszy 
sobie, co mi moja Ciotunia, panna Ciwunówna 
Dyrwiańska, powiedziała, że z kobietami, 0s0- 
bliwie w małżeństwie nigdy powolnym flegma- 
tykiem bydź nie trzeba, poleciwszy duszę moję 
wszystkim świętym, zdobywam się na siły, i, 
ponieważ nie przypominałem sobie twarzy mo- 
jey żony, albowiem ją wczoray po pijanemu 
pierwszy raz w gronie licznym sędzin i sędzia- 
nek, widziałem bez miłości i interessu, ebra- 
cam móy komplernent do naybliżey mnie sto* 
jącey nieszpetney krayczycówny , którą wzią- 
łem za moję żonę, i z pomieszaniem zaczynam 
mówić: „Pani! Gdybym mogł bydź tak szczę- 
„Śliwy, iżbym. . . . miał szczęście.... bydź 
„, uszczęśliwionym ... ażebym stał się godnym 
n- tey godności.., gdybym mógł godnie 
„ zasłużyć na zaletę ,... tak zaletną jak . .. 
„, zaleta Pani... Dobrodzieyki.... śmiało mogł- 
„ bymsię chlubić, że pochlebiać sobie mogę 
p- « « tak chlubnego honoru, . . . w pochle- 
„bnym dla mnie związku, . . . iż ją mogę 
„ nazywać moją żoną, . . .„  Zaledwom wy* 
mówił te slowa, aż się owa olbrzymia postać, © 
którey wyzey mówiłem, jednym krokiem ze 
środka izby posunęła ką mnie. a popchną- 
wszy w tył krayczycównę, stanęła przede mną i 
pieszczono przeraźliwym głosem , zawołała : 

„ Cóż to luby Pamfilciu! czyż nie poznajesż 
twojej kochanki. Tyś mi wczoray w uniesie- 
niach miłości, przed ołtarzem, przysiągł wier- 
mość stateczną i wieczną. Odtąd te i wszyst- 
kie tym podobne i niepodobne komplementa 
do mnie tylko należą. Nie spodziewałam się 
nigdy, żebyś nazajutrz po ślubie już, do kogoś 
ianego adressował twoje upaly. Przebóg! ja 
nieszczęśliwa! tak więc krayczycówna ma 
więcey wdzięku w oczach twoich aademnie? ...* 
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Wystąpił Z RE: SBa Wokanda i wziąwszy 
moję Duleyneę zarękę.* Nie gnieway się, moją 
córko! rzecze, Jegomość z wczorayszego . pó 


„Chmiela jeszcze nie może rozwinąć uczuć ser- 


decznych, i ad casum matrimonialem zastoso- 
wać komplementu; ale cię uręczam, że potrafi F 
bydź dobrym mężem i zahartowanym na wszy- i 
stkie trudy, i incommoda małżeńskie. Bógw s si 
bedzie błogosławił, i my was błogosławie..y; 
ateraz, Panie zięciu, należy zapić tę sprawę, 
Tfey! niech weydą cymbały i skrzypki kiey; 
dańskie ! utniem tu poloneza, mojego fawory- 
ta! „ Odskoczyłem ze strachu do kąta mojego; AN 
lecz Pan Wokanda, wziąwszy za rękę moję 
zoneczkę, przyprowadził do mnie, śucisniycie 
się , mówiąc, dzieci, niech miłość 'i zgodą - 
wiążą wasze stadłą. Ja widząc, że się tu od 
małżeństwa wykręcić niepodobna, pocałowa- 
łem moję rybkę; lecz ona czując, żem jey krasy 
wąsami mojemi uszkodził, zmiatając z lica kwie- 
cisty pyłek «musisz, rzekła, natychmiast wąsy 
ogolić, bo mię bardzo inkommodują a wtóm 
Pan Wokanda poprowadził ją w pierwszą pa- 
rę poloneza ; mnie moja teścia wzięła w druga 
i tak się rozpoczęło wesele. 


s Bawili się i pili do -godziny szóstey zipi 
nocy. Już cała prześwietna palestra, rozcho- $ 


dzić się zaczynała, Pan Wokanda zawołai: "ks Ke 
chani koledzy , czas póyśdź `na sądy”! avues 
gnawsży nas, wyszedł, jak mówią nosem, i | 
reszta adwokat słaniając się, poszła ża nim i 
do Izby sądowey bronić Einna klien= 
tów. z 
Zostaliśmy się sami. Nie mam poins o- 
pisywać pierwszych chwil naszego związku. 
Po dniach kilku, eałe juź sąsiedzctwo wie- 
działo, żem się ożenił: albowiem moja jeymość, 
wstawszy rano; tak straszliwie wrzeszczała; 
biła 1 rozpędzała sługi, że się z całego mia* 
steczka zbiegło pod okno pospólstwo. W':rót- 
ce uczułem nieźmierną zmianę na sobie. Gdym 
chciał wychodzić, żona mi zastepowała ode y 
drzwi, i przymileniami lub prośbami zmuszała, 4 1 
żebym ` został. ` Chcąc gdzie Pojecioe: sdy 
kazałem sobie zaprządz konie , i lok» przy, 4 
szedł z oznaymieniem , że już wszystk. gotowe 


pe 


przyprawiać. 
_ opimiją mojey rzetelności; nakoniec. chcąc po- 
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i Tomoi powiadała mu: Jegomość. nie pojedzie; . 


 atymczasem zaklinała mię na wszystko > ale 
bym nie chciał jey. moim odjazdem o. Śmierć 
Opuszezałem -luteressa, traciłem 


zać moję: władzę, postanowiłem gwałtem wy- 
ać do. 'Lelsz, gdzie ważna dla mnie sprawa 
rzypaśdż miala. Maià Pimpinelka widząc że 


a, pelpitacye, aiii humory , Aż ry- 
ała co siły, przeklinała mię i rodzicow śwo- 


, odłożyłem wyjazd, przyszła do przytomno- 
siadła zaraz przy źwierciadle, i po półgo- 


zwvzędzić. Zostałem więc niewolnikiem 
wolia domu. WVV miesiąc zobaczyła u Pani 
rbnikowey nowe z Wilna ubiorki i sukie; 
dzień kłóciła mi głowę, abym natychmiast 
rowadził podobne dla niey. Dogodziłem humo- 
wi. Przywieziono stroje; moja Jeymość , od- 
d cały dzień siedziała u toalety; dziewki„pan- 
y, i chłopey, wokoło jey krzesła, trzymali po- 
mady; puszki ružu, czernidla , błękitnidła, far- 
by na usta, pędzelki, de stroiki, gorsety 
ct. d. Moja Pimpinelcia łejała je ustawieznie 
ia niezgrabność ; ta w pysk na odlew dostała ; 
en kutasem od pudru po oczach, tamten w łeb 
ikiem pomady, inna grzebieniem po no- 
fe; słowem, hałas, tertes, bieganina jak na jar- 
(alu. Jaz izby do izby uciekając, nie mogę 
s$dź śpokoynego kątka. Wkrótce się Zaz 


plotki, ogadywania. Wszysoy domowi po- 
<owali mi za służbę. Słowem zostawałem 
yokropnieyszym stanie, gdy dawny móy 
jaciel Kulilon, przyszedłszy mię odwiedzić, 
wię się, rzekł, tobie, panie i Panfiln, że będąc 
*'opnym człowiekiem , przyszło > na myśl 
$ starą i brzydką złośnicę...,.” Usłysza- 

“Jowa moja kochana Jeymość, i natych- 

„dawszy w pysk slużącey, wpada jak pio- 
ę dh pokoju, łaje wszystkich moich przyja- 


lalawszy, ‘WYPan nie wiesz, dodała, miospa- 
e, ja (o delikatna materya wdawać się mię- 
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nakoniec. widząc że ja, dla spokoyności do-. 


t asamble, cały dzień bale, tańcć: wieczo-- 


nakoniec ty a? obelg Panu Kulifonowi po- 


4 


- I 
dzy małżeństwo. Pan Kulifon, z profesył Assessor, 
przyzwyczajony do robienia postrachow; zży mał. 
się, srożył się, coś tam przebąkiwał, co mi honor. 
każe zanulezeć, nakoniec groził śledztwem ; 
ja chcąc ulagodzić to straszne zamięsząnie , 


‘Nie gnieway, się rzekłene,Panie Assesorze, mo+ 


ja żona niekiedy miewa....* ‘Co miewa? zawo- 
łała z wściekłością do mnie; co miewam ? chcesz 
mię za waryaikę poczytywać ?* Odtąd całe: 
piekło zwaliło się na mnie; wrzask, ciskania 
się, zrzędzenia, obełgi rvzlegaiy się po całey 
ulicy ; Pan Kaulifon wyrecytowawszy ze złości 
kilka! straszliw ych powiestek, i pogroziwszy 
mi raportem do kompletu, za miepoczytanie je- 
go powagi , trzasnął drzwiami i poszedł do icka 
na piwo marcowe. _Móy' dom brzmiał słodką 
melodyą jey wrzasku:; nakoniec  zmordowana 
krzykiem z dąsaniem się padła ną ziemię, za~ 
częła sobie drapać piersi, wyrywać włosy „ 
ryczeć z przeraźliy ćm łlanieny; nastąpiły mi- 
greny; spazmy: przy stępy szaleństwa; ja stara= 
łem się ile możności u!agodzić jey plącze iwrzask 
uśmierzyć , zdobywałe» SiĘ. 1, WS zelkie serdes 
czności , lecz wszystko bylo.aadaremne ; w tak 
smutnym stanie, przy poRUNałeBys sobie Symonis 
desa satyrę. o kobietach, gdzie poeta wyliczając 
rozmaite rodzaje dusz niew ieścich, 1 opisując 
gatunki materyi, z których je Jowisz stwo- 
rzył przed wieki, powiada; & Piąty rodzay dusz 
„ niewieścich utworzony jest z morza; takie, 
„ kobiety są zmiennego i niejednostaynego,chą> * 
„rakteru;-raz burza i szturmy, czasem zaś 
„cisza spokoyna. Przychodzień widząc ją ła- 
„ godną i uśmiechającą się, zawołać musi, że 
„to jest wzór wesołości, lecz natychmiast po- 
„ strzega, że się mowa i oczy jey mienią; ca- 
„ la staje się jędzą ziejącą ogniem, cała Jest 
4 pre e: i gwałtowną nawałnicą.? Zade- 
terminow awszy więc ;, jak naybiegleyszy gyne- 
kolog, Że moja Żona do tey piątey Klassy na- 
leży, przypomniałem sobie, że próźno dmu- 
chać przeciwko nawałnicy, i spokoynie odsze- 
dłem. "Tymczasem zbiegli się rodzice ikrewni 
mojey Pimpicelei, kazdy na mnie naysromotniey- 
sze obelgi i przeklęstwa miotał; Jeymość krzy- 
czała że jest ńynieszoząśliwszą z płci piękney; 
> 
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żem ja beż czci ihónoru , jeżelim dopuścił te- 
go, że żonę brzydką i starą nazwano. Wszy- 
scy jednogłośnie wykrzyknęli, żem powinien 
zadosyć uczynić pokrzywdzeniu honoru mojey 
pani; Pan Wokanda przystąpiwszy ku mnie, 
*Mospanie, zawołał, jeżeli się W pan nie zemścisz 
za honor mojey córki, którey masz zaszczyt 
bydź mężem, ze mną będziesz miał do €zynie- 
mia. Znaydę ja przyczynę, i dam ci pozew do 
wszystkich sądownietw.” Wymawiałem się jak 
mogiem, lecz mi nawet glosu nie dano. Wo- 
kanda wrzeszczał, cytował mi wszystkie ar- 
tykuły statutu, wszystkie konstytucye, i da- 
wne dekretalia rzymskie, jak się mam obcho- 
dzić z żoną; nareszcie powiedział: ‘powrócę 
tu natychmiast z moimi kolegami, zrobimy kon- 
sylium , jak postąpić w tey kategoryi. Jakoż 
nieomieszkał przybydź wkrótce z całą czere- 
dą łapczywą; zasiedli około stółu; Wo- 
kanda gwałtownie wykładał krzywdę wyrzą- 
dzoną jego córce przez Kulifona, więkzsa część 
adwokatow radziła, aby honorowie ten spór za- 
kończyć, to jest: dać sto batogów Urodzone- 
mu Kulifonowi, na kobiercu, lecz jeden mece- 
nas, dawny konfederat , sprzeciwił się temu, 
powiadając, że z większą korzyścią będzie dla 
palestry, jeśli zrobimy kryminał, to jest: żeby- 
śmy wyszli na pojedynek; że się z tego wy- 
+ wiąże wielka sprawa, w którey można będzie 
obie strony porządnie zedrzeć. Przystali wszy- 
scy naten projekt, doniesiono mi, że będę mu- 
siał strzelać się z Kulifonorem; że oni biorą 
na siebie, iż nakłonią P. Assesora do ukończe- 
nia tey sprawy honorowie. Napróżno prze- 
kładałem , że nieszczęśliwy stan tey kobiety, 
którey honoru nie ona sama cnotliwemi postęp- 
kami, ale oycowie, bracia i mężowie bronią; 


$miano się z moich uwag; żona mi cały dzień ` 


Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu Czapla) d 


mieysc prawem wyznaczonych. 
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głowę gryzła; nakoniec rozpaczą nieszózękjic:. 
wego stanu miotany, postanowiłem wyyśdź na 
pojedynek.  Naznaczono dzień“ i mieysce; 
Wokanda z jednym kulawym woźnym byli 
wybrani na sekundantow. Wyjechaliśmy n 
jeden nędzny mostek na Kraużencie, gdzieś 
się strzelać mieli. Tłum adwokatow, regentów, - 
aplikaatow i woźnych składał nasz orszak. Sta | 
nęliśmy na mostku. W tym u sekundanta prze- 
ciwney strony, wystrzehł przypadkiem pisto 
let. Kulifon rozumiejąc żem go zabił, padł z 
strachu na mostku, izwalił się do wody. Wo=- 
kanda również przestraszony, tal w tył odsko- 
czył, że się na brzegu mostku utrzymać nie . 
mogąc, porwał jedną ręką mnie za połę, adru= 
gd za nogę kulawego woźnego, i obu z mostku 
do rzeki wciągnął. Zaledwo nas uratowano.Prze uł 
ziąbłszy ód zimney wody, dostałem gorączki, a i 
potem febry. Stary i przywiązany do mnie fur- 
man, odkrył mi intrygę mojey żony, z aplikan- j 
tem pana. Wokandy, którey dostrzegł w czasie. 
mojey choroby , E ei mi, że wszyscy 
w miasteczku mówią, iż to są niedzisieysze 
rzeczy. Przyszedłszy Nedo do zdrowia, oświad- 
czyłem mojey kochaney żonie, że z nią więcey 
żyć nie chcę, i natychmiaststarać się będę o ro- 
zwod. ‘Zi całego serca, odpowie, tylko ` 
zapłaći Boot któreś mi zapisał; o to jes 
w godzinę ślubu przyznany dokument.” Pozna- 
łem niegodny podstęp Wokandy, że upoiws 
wymógł na mnie zapisy. Radziłem się przyj 
odpowiedzieli mi zgodnie , żebym się lep 
choć ze szkodą moją wyrzekł takiey żo: 
Rozstaliśmy się więc szczęśliwie. Niebyło n 
gdy waźnieyszych i śprawiedliwszych przyc: 
rozwodu. Bo jakież małżeństwo? tak naglei 
pijanu sklejone, Dla tego Je. sąd zanie byle 
glasiti 


'F. N. Golański Kom. Cenzury. Ca. 


